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Miejsce i czas wydarzeń Leszczyna, II wojna światowa

Słowa kluczowe dzieciństwo, okupacja niemiecka, życie codzienne

 
Okupacyjna codzienność we wsi Leszczyna
[Jak przyjechaliśmy do wsi Leszczyna] to już ojciec musiał się sam starać o to, żeby
utrzymać rodzinę, chociaż niby Niemcy przydzielali marmoladę i chleb. Przydzielali,
ileś tam na rodzinę tego przydzielali, ale marmolada to była taka, że po dwóch dniach
to już urosło pełno tego, pełen garnek był, a chleb to tego, ale był. Tam gospodyni
była, już ta druga gospodyni, była bardzo wyrozumiała, bo ona miała swoje dzieci,
więc to już tak było trochę inaczej.  A ta była na początku samotna, wdowa, bez
dzieci, zamożna też, taka jedna z bogatszych we wsi. To było na Leszczynie już.
Wieś Leszczyna. A w tej wsi Leszczyna takie są wały podobno po szwedzkim tym
zaborze, i tam w czasie wojny mieliśmy możliwość przekopania i tam sobie sadzenia
marchewki i pietruszki, fasolki, o to, ale wiem, że nam kiedyś gęsi czyjeś wyszczypały
wszystko, wyjadły, tak że z tych robót nic nie zostało, żadnego pożytku nie było.
To gospodarstwo u tych państwa co mieszkaliśmy, to było przy wałach tych, tak
zwanych, to się nazywało wały. Przy wałach. I ta starsza pani, u której byliśmy na
początku, to ona też tam mieszkała, chyba dwa domy dalej niż ten Aleksandrowicz
właśnie, bo on się tak nazywał ten gospodarz. Ja tam jeszcze po wojnie raz byłam w
którymś roku, chyba czterdziestym szóstym, to już było tak bardziej, no może nie
europejsko, ale bardziej tak, autobus już jeździł gdzieś tam między Urzędowem a
tymi wsiami, tam raz na godzinę, ale jeździł. To już było zupełnie inaczej. Już więcej
było domów krytych na przykład blachą, a nie słomą, już się zaczynało zmieniać.
Myślę, że trochę ci wysiedleni też pomogli w tych zmianach, tak mnie się wydaje. No,
a do kościoła to chodziliśmy albo do Urzędowa, ale to było 5 kilometrów z naszej wsi,
albo do Popkowic, to było 3 kilometry tylko. No to latem to tam nie problem, jakieś
tam buty w garści, boso się szło do kościoła, ale zimą było gorzej. Bo to i śniegi były
wielkie, i trzeba było iść nie przez pola, tylko drogą, a więc nakładało się tej drogi. No.
Ale wszystko przeżyłam okazuje się.
Mieliśmy bardzo niewiele rzeczy, [które udało się przywieźć z Poznania.] Bardzo
niewiele. Ale pamiętam tylko, że mama miała kołdrę, bo te małe dzieci, to musiała



czymś opatulić na tą drogę do pociągu, a tak to tam dopiero, albo dostaliśmy coś, ale
niewiele,  bo  tam też  nie  była  za  bogata  ta  wieś,  albo  potem się  tam gdzieś  w
miasteczku, właśnie w Urzędowie, kupowało. Bo na wsi też był sklepik, ale to był
spożywczy sklepik.
To [miejsce u gospodarza] to ojciec załatwił, nie wiem w jaki sposób, ale wyrazili
zgodę, bo mieli  tylko mały pokoik i  swój duży taki  pokój.  I  kuchnia w tym była z
okapem, myśmy też mieli, to była chyba letnia kuchnia w sumie ich, bo tam był też
piec na drewno, i okap był nad piecem, i myśmy tam mieszkali, ale nie narzekaliśmy,
bo to oni mieli też trójkę dzieci i nas było czworo, no więc, jak to dzieci, nie zdają
sobie sprawy z sytuacji takiej. Tylko mnie potem rodzice to wyznaczali: „Idziesz do
Urzędowa po chleb, a więc bierz plecak ze sobą, jakiś tam worek taki na tego”, ale
marmolady to ja nigdy nie niosłam, bo pewnie bym wylała po drodze. Ale chleb to
wiem, że niosłam. I to z Urzędowa to dosyć daleko było jednak, bo to 5 kilometrów. A
tam była gmina, no i kościół był. A w tej gminie tam się czasem coś załatwiało z tych
niemieckich spraw. Tam był zresztą lekarz, tam był dentysta też, i lekarz, doktor, bo
potem kiedyś chodziłam z meldunkami,  jak już zgłosiłam się do AK.  No i… I  to
właściwie tak to wyglądało.
Pamiętam, jak w pociągu była łapanka, bo to często Niemcy robili. To do Wilkołaza
trzeba było dojść, a to było też bardzo daleko, bo gdzieś koło dziewięciu kilometrów, i
potem tam czekać na pociąg z Rozwadowa do Lublina. Ale w Lublinie dla odmiany
było daleko z dworca kolejowego do miasta, była długa droga dosyć, teraz nie wiem
jak tam wygląda, pewnie już jest bliżej ten dworzec. Tak że czasem moja mama szła,
ja nie jechałam, ale ja też tam kiedyś byłam i też mi coś zabrali Niemcy. Już nie
pamiętam co. Bo oni potem tam łazili po tych wagonach i co im się tam podobało no
to zabierali, a przecież człowiek, Polak, nie mógł protestować za dużo, bo… A potem
w czterdziestym czwartym roku  pod  szyldem partyzantki  przyszli  i  nas  okradli.
Jeszcze. Z tego cośmy mieli. Ojcową taką kurtkę skórzaną, i mama miała bardzo
ładny płaszcz zimowy, i to nam zabrali. To nie była żadna partyzantka, tylko to byli
złodzieje, i potem okazało się nawet kto to był. Ale to już…
A  jak  była  zima,  to  myśmy  wszyscy,  nie  wszyscy,  tylko  poza  moją  mamą  i
najmłodszym, i Teresa najmłodsza, spali na sianie. Całe lato spało się na takim tam
poddaszu, gdzie była słoma i tam były te nasze bety do spania, dopiero na samą
zimę,  na  Boże  Narodzenie  wchodziło  się  z  powrotem  do  domu,  a  tak  to,  jak
chodziliśmy spać, to tam nam zamarzało wokół buzi. Tak, bo to przecież pogoda
różnie bywała, nie oszczędzała nikogo.
Tam jeszcze na tej wsi, w tym samym kącie, gdzie myśmy mieszkali, gdzie była ta
wdowa, jeszcze mieszkała taka rodzina Żaków. Piotr Żak, który był posłem do dumy
rosyjskiej, i to było w gazetach starych. On miał stare gazety pooprawiane, i ja tam
często do niego chodziłam i przeglądałam te gazety, i on był posłem do dumy, i oni
mieli  gospodarstwo duże, ładne, ale w takiej już końcówce tej drogi takiej  wokół
wałów, ostatnie, tam już dalej potem był las i spadek taki w dół. Potem to ich wnuczka



studiowała w Lublinie, została prawnikiem. A moja siostra, ta najmłodsza z domu,
wtedy nawiązały  kontakt,  przyjaźń.  I  ja  tam zawsze Teresę brałam ze sobą,  tą
trzyletnią, czteroletnią, i tamta była Rozalia, więc razem się bawiły, tamta wnuczka
tego, a ten dziadek Żak przynosił  mi stare tomidła, a ja sobie spokojnie mogłam
oglądać, przeglądać, czytać powieści nawet, bo tam w gazetach były takie, no. To
tyle. Co jeszcze?
Nawet w wojnie to rodzice tam o nas dbali, pamiętali, w jaki sposób wiem, że mama
musiała kupować dla mnie coś tam jakieś ubiory, bo, albo przysyłali  z Poznania
paczki, o!  Tak było też! Bardzo dużo przysyłała rodzina paczek tam do nas na tą
Leszczynę, ale długo szły, ale mniejsza z tym, ale docierały zazwyczaj.
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